
  
    
      
    
  


Oto, co ludzie mówią o Półmetku:

			„Tę książkę powinni przeczytać ludzie znajdujący się w każdej połowie życia. Chciałbym, żeby moje dzieci przeczytały ją, gdy zaczną pracę, i żeby stała się ona dla nich drogowskazem, który pomoże im odkryć ich życie. Tę książkę powinien przeczytać każdy, kto zbliża się do drugiej połowy albo już w niej jest. Półmetek wzywa czytelnika do działania, a poprzez działanie do gorliwej służby samemu sobie, swoim rodzinom, społeczności i Stwórcy”.

			Peter H. Coors, Dyrektor Generalny, Coors Brewing Company

			„Ta inspirująca książka powstała z umysłu i serca niezwykłego człowieka i nawiązuje do ogromnej potrzeby naszego społeczeństwa – odnalezienia znaczenia i spełnienia w drugiej połowie naszego życia. Jest o tym, jak od sukcesu przejść do znaczenia”.

			Stephen R. Covey, Covey Leadership Center

			„Bob Buford jest jedną z tych nielicznych osób, które dokonały przemiany od skupiania się na sukcesie do skupienia na znaczeniu. Ta książka pokaże ci, jak uczynić drugą połowę życia tą lepszą połową. Chcę, żeby każdy członek mojego zboru przeczytał tę inspirującą opowieść”!

			Rick Warren, pastor, Saddleback Community Church

			„Podejście Boba uderza prosto w uczucia i emocje, w sposób, w jaki może to uczynić chyba tylko chrześcijanin-biznesmen, taki jak Bob”.

			Steven S. Reinemund, przewodniczący i Dyrektor Generalny, Pepsico, Inc. 

			„Bob Buford wskazuje, że pierwsza połowa życia to pogoń za sukcesem, druga to pogoń za znaczeniem. Bob wie, o czym mówi – osiągnął to pierwsze i pokazuje, jak osiągnąć to drugie. Ta książka jest wyjątkowa, inspirująca i praktyczna. Przeczytaj ją i wzmocnij się”!

			Max Lucado,autor bestselera według New York Times Gdy Bóg wyszepcze twoje imię

			„Jestem osobą, która w niewyobrażalny sposób skorzystała z drugiej połowy życia Boba Buforda. Jest jednym z najbardziej efektywnych katalizatorów Królestwa, jakich znam”.

			Bill Hybels, pastor senior, Willow Creek Community Church

			„Książka Boba każe nam przyjrzeć się tym dręczącym nas wątpliwościom, które dotyczą naszego podejścia do pracy i życia; a potem w przystępny sposób pokazuje nam, jak szukać odwagi do działania”.

			Dennis Bakke, emerytowany Dyrektor Generalny, AES Corporation

			„Książka ta jest skierowana do ludzi sukcesu, którzy chcą więcej spełnienia w swoim życiu i rozumieją, że nie przyjdzie ono z kolejnym zwycięstwem, kolejną sprzedażą, kolejnym podbojem czy znaczącym wzrostem ich dochodów. Pozwól Bobowi Bufordowi przekonać cię, że najlepsze lata życia masz przed sobą”.

			Ken Blanchard, współautor The One-Minute Manager

			„Buford dociera do komnat serca. Dla mnie, osoby przekraczającej właśnie czterdziestkę, Półmetek jest jak kubek zimnej wody dla strudzonego wędrowca, zdyszanego w połowie wędrówki, ale gotowego na ostatni jej etap”.

			David G. Bradley, prezes Atlantic Media Company

			„Książka Boba Buforda to nie tylko pełne mocy przesłanie; to bodziec do osobistego działania. Jest szczera i praktyczna. Poruszająca i fascynująca… Jestem wdzięczny Bobowi za to, że podzielił się swoim życiem i filozofią dla lepszego jutra”.

			Michael J. Kami, Konsultant w Strategic Management

			„Jest to książka dla wszystkich, którzy chcą połączyć (lub na nowo scalić) pasję z celem, sukces ze znaczeniem i tłum ze społecznością. Słowa i życie Boba Buforda wzywają do nauki, jak żyć tym, w co wierzymy. Jego życie jest w najgłębszym sensie życiem zreformowanym, życiem, które zostało wspaniale ukształtowane przez jego pierwotną lojalność”.

			Don Flow, prezes Flow Motors, Inc. 

			„Książka ujawnia serce człowieka, który wykorzystuje swój czas i talent dla Boga i troszczy się o ludzi na całym świecie. Bóg przez wieki najbardziej błogosławił mężczyznom i kobietom dobrego serca i Bob jest jednym z nich. Przesłanie tej książki jest cennym darem”.

			Douglas E. Coe, który poprzez swoją pracę nawiązał wiele bliskich relacji z członkami Kongresu, Waszyngton, D.C. 

			„Przez wiele lat zachęcałem chrześcijan, by śnili wspaniałe sny, robili wielkie plany, modlili się wspaniałymi modlitwami i byli posłuszni Bożym przykazaniom. Bob Buford pomaga tak żyć, przybliżając swoją przenikliwość biznesmena i oddanie Jezusowi Chrystusowi. Zachęca cię do pomnażania wszystkiego, co dał ci Bóg, żebyś mógł prowadzić życie pełne znaczenia”.

			Luis Palau, Luis Palau Evangelistic Association

			„To jest książka, którą dam swoim dzieciom”.

			Max DePree, prezes Herman Miller, Inc., autor książek Leadership Jazz i Leadership Is an Art

			„Półmetek to fascynująca opowieść o spektakularnym sukcesie w biznesie, który przekłada się na spektakularne znaczenie w służeniu innym. Zawiera nie tylko filozofię Boba Buforda, ale również cytaty wielu wspaniałych filozofów którzy przeszli swoją duchową podróż. Jest to książka dla tych, którzy są zarówno w pierwszej, jak i w drugiej połowie życia, oraz dla tych wszystkich, którzy docenią ciepłą, osobistą odyseję”.

			Frances Hesselbein, prezes i Dyrektor Generalny The Drucker Foundation

			„Wielu młodych, bogatych przywódców trafi do nieba dzięki życiu Boba Buforda. Stworzył on wspaniałe dzieło mówiące o tym, jak przestać liczyć lata i sprawić, żeby to lata zaczęły się liczyć. Wiem, że to nada mojej drugiej połowie życia większe znaczenie”.

			Stephen Arterburn, założyciel i prezes New Life Ministries

			„Książka Boba wzywa nas do zatrzymania się i pomyślenia o kierunkach i priorytetach naszego życia. Autor zmagał się z przemianami w życiu w pełni zaangażowanym i doświadczonym, dzięki czemu jego poglądy i rady brzmią prawdziwie i głęboko. Sposób nauczania, który Bob wykształcił, działając z wdziękiem i łaską, jest przepełniony mądrością, która wyposaża nas w zasady i strategie ubogacające nasze życie”.

			J. Williams, prezes Trammell Crow Company

			„Bob Buford wie, że w życiu, jak w sporcie, ważne jest to, by dobrze skończyć. Co znaczą dobre wyniki w pierwszej połowie, jeśli na końcu przegrywasz? Bob zagrzewa do walki, mówiąc o odkrywaniu podstaw życia w sposób zrozumiały dla skupionych na sukcesie Amerykanów”.

			Dr Stephen A. Hayner, profesor nadzwyczajny Ewangelizacji i Wzrostu Kościoła, Columbia Theological Seminary

			 

			Książek na temat kryzysu wieku średniego oraz związanego z nim często zjawiska wypalenia zawodowego powstało już mnóstwo, ale dopiero Buford dotknął tematu w sposób tak kompletny i praktyczny, jak tego potrzebowali czytelnicy. „Półmetek” z całą pewnością pomoże czterdziestolatkom, do których właśnie dociera, że zaprzepaścili najlepsze lata swojego życia i szukają nowej drogi. Książka ta jednak okaże się pasjonującą i inspirującą lekturą także dla każdego, kto - niezależnie od wieku - zrozumiał, że prawdziwy sukces nie ma nic wspólnego ze zdobywaniem dla siebie tego, co doczesne, lecz polega na takich osiągnięciach w służbie innym, które gromadzą „skarby w niebie (Mt 6,20). 

			Fabian Błaszkiewicz, 

			mówca profesjonalny, szkoleniowiec

			


Przedmowa do polskiego wydania

			Szanowny Czytelniku,

			Może osiągnąłeś już 40 lat i pewien sukces w życiu zawodowym, ale zapytam cię szczerze:

			– Czy wiesz, co jest twoim życiowym powołaniem? Czy wiesz, co tak naprawdę chcesz dalej w życiu robić, by miało ono znaczenie i sens? 

			– Czy czujesz się spełniony? A może czujesz pewien niedosyt i nie wiesz, jak spędzić resztę życia? 

			– Czy wiesz, kim jesteś i jakie są twoje podstawowe wartości?

			– Czy znasz swoje mocne strony i talenty, którymi obdarzył cię Bóg?

			– Czy chcesz, aby świat wokół ciebie był lepszym miejscem? Czy wiesz, jak wnieść swój wkład w osiągnięcie tego? Czy chcesz, aby twoja spuścizna przetrwała wieki? 

			Jeśli nurtują cię powyższe pytania, bez względu na to, czy znasz na nie odpowiedzi, to książka, którą trzymasz w ręku, jest dla ciebie. 

			Jeśli jednak nie zadawałeś sobie nigdy takich pytań, to gorąco zachęcam cię do takiej, często niełatwej, osobistej introspekcji. Z wiekiem coraz trudniej zdecydować, co zrobić ze swoim życiem, by  w drugiej jego połowie użyć całego nagromadzonego doświadczenia i zasobów.

			Prawdziwi ludzie sukcesu, świadomi swej misji nie odchodzą na emeryturę, która polega na bezużyteczności i nudzie. Tacy ludzie w drugiej połowie swojego życia aktywnie szukają znaczenia, sensu i powołania, co jest źródłem ich szczęścia, radości i witalności aż do końca ich dni. Ludzie świadomi celu głęboko wierzą, że najlepsze lata są stale przed nimi i zawsze mają wiele marzeń i planów. Niestety wielu ludzi, którzy osiągneli sukces w pierwszej połowie życia, nie wie i nawet nie zastanawia się nad tym, jak w drugiej połowie sukces przetransformować w znaczenie.

			Półmetek był i jest dla mnie wspaniałym przewodnikiem w tym procesie. Jest ona w dużej mierze życiorysem Boba Buforda, człowieka, który tą drogą szedł przed nami, a z którym miałem ogromny przywilej spotkać się osobiście, by zaczerpnąć z zasobów jego mądrości i zainspirować się tym, jak Bóg poprowadził go od sukcesu do znaczenia. To spotkanie było dla mnie bardzo ważne, bowiem najbardziej przemawiają do nas prawdziwe historie realnych ludzi – ich zmagania, porażki i zwycięstwa.

			Są książki, które fundamentalnie zmieniły moje życie. Niekwestionowanym numerem 1 jest dla mnie Biblia, ale Półmetek z pewnością znajduje się w pierwszej trójce.

			Półmetek Boba Buforda pomoże ci przejść przez niełatwy okres w życiu, kiedy po osiągnięciu sukcesu czujesz się zagubiony i szukasz prawdziwego sensu i znaczenia.

			Odkrycie własnej misji i powołania pomaga skoncentrować swoją uwagę tylko na ważnych rzeczach i powiedzieć „nie” tym, które nie są już w zgodzie z określoną misją, choć same w sobie nie muszą być złe. W ostatnich kilku latach odkryłem, że jest mnóstwo wspaniałych rzeczy, w które można się zangażować. Jednak nasz czas i nasze zasoby są ograniczone, dlatego dobrze jest wiedzieć, co jest właśnie tą rzeczą, do której Bóg nas powołuje, gdzie możemy być najbardziej przydatni i gdzie nasze silne strony przejawią się najmocniej.

			Życzę ci, by ta książka zainspirowała cię do głębokich przemyśleń, odważnych życiowych decyzji i zmian, by twoje dalsze życie nabrało większego sensu i przyniosło poczucie spełnienia i znaczenia, które przekroczy ramy doczesności.

			Adam Wałach 

			Ernst and Young Przedsiębiorca roku 2010, Republika Czeska

			


Przedmowa

			Piętnaście lat temu zacząłem zapisywać myśli dotyczące pewnego wydarzenia, które miało miejsce w moim życiu. Zamiast mierzyć się z kryzysem wieku średniego, odkryłem, że czeka mnie nowe, lepsze życie. To odkrycie nazwałem „przerwą”, a sam proces doprowadził mnie ostatecznie do „drugiej połowy”. Ta przenośnia jest trafna, ponieważ po pełnej sukcesów pierwszej połowie potrzebowałem przerwy, w której musiałem dokonać zmian w rozgrywce podczas drugiej połowy. W ciągu ostatnich dwudziestu lat odniosłem wiele sukcesów, nie doświadczyłem wypalenia ani frustracji, ale czułem, że czegoś mi brakuje i że muszę zmienić strategię swojej gry. Patrząc wstecz, widzę, że Bóg ochronił mnie przed skorzystaniem z typowych dróg, uczęszczanych przez ludzi, którzy szukają tego, czego im brakuje. 

			Zaniosłem swoje notatki do wydawcy, a on uznał, że należy stworzyć z nich książkę, wobec której miał skromne oczekiwania. Myślę, że można powiedzieć, że od tego momentu wokół Półmetku utworzył się pewien ruch. Książkę przeczytało ponad 500 000 osób, z czego większość użyła jej jako katalizatora do odkrywania swojej drugiej połowy życia. Założona przeze mnie organizacja, Leadership Network, odpowiedziała na tysiące listów, powołując Halftime Group, która za pomocą coachingu i innych środków prowadzi ludzi w ich osobistej podróży od sukcesu do znaczenia. Książka nadal jest sprzedawana w ogromnych ilościach, a Halftime Group ma więcej pracy niż kiedykolwiek wcześniej. Najwyraźniej ten cichy, drobny głos, który przemówił do mnie ponad dwadzieścia lat temu, nakłaniając do zmiany planu gry, również dzisiaj brzmi znajomo w uszach ludzi; na tyle znajomo, że mój wydawca namówił mnie na ponowne, uzupełnione wydanie książki.

			Pod wieloma względami niczego nie zmieniłem. Moje przesłanie brzmi tak samo, jak brzmiało w 1994 roku: jeżeli zbliżasz się do wieku średniego – czyli masz od trzydziestu kilku do pięćdziesięciu kilku lat – najlepsze lata życia masz przed sobą. Żaden sukces, którego doświadczyłeś, nie da ci pełnego spełnienia. Czeka na ciebie życie, które ma znaczenie, prawdziwą wartość, a ja opisuję w tej książce proces, który dokona się i w twoim życiu. 

			Jednak gdy pisałem tę książkę, niewiele osób posiadało telefony komórkowe, a jeszcze mniej miało dostęp do Internetu. Ludzie, których historie opowiadam, odeszli już do lepszego świata, w tym czasie pojawiły się również lepsze sposoby, które mogą pomóc ci w twojej drodze. Znalazłem więc trochę czasu na mojej farmie w Tyler, w Teksasie, żeby ponownie przeczytać tę książkę, mając w głowie jedno pytanie: Gdybym miał zacząć dzisiaj na nowo, co bym zmienił? Doszedłem do wniosku, że niewiele, ale na tyle dużo, by sprawić, że ta książka będzie jeszcze lepszym towarzyszem twojej podróży. Nowe, aktualne historie ludzi, którzy odkryli misję drugiej połowy swojego życia. Zupełnie nowy rozdział, poświęcony pytaniu: Jak mogę doświadczyć przerwy, jeśli nie mogę zrezygnować z pracy? Odświeżony zestaw pytań do dyskusji, znajdujący się na końcu książki oraz nauczanie, dla którego natchnieniem była mądrość tych, którzy rozpoczynając drugą połowę swojego życia, przeczytali tę książkę i nauczyli się z niej czegoś nowego. 

			Być może najlepszą częścią oryginalnego wydania było wspaniałe słowo wstępne, napisane przez mojego przyjaciela i mentora, Petera Druckera. Peter niestety odszedł od nas 11 listopada 2005 roku. Jego słowa wciąż brzmią jednak prawdziwie, więc je zachowałem. Nasz wspólny dobry przyjaciel i autor bestselerów, Jim Collins, również napisał słowo wstępne, które jest tak dobre jak to autorstwa Petera – traktuję je jako dodatek dla siebie i dla ciebie.

			Życzę ci dobrej lektury. 

			


Słowo wstępne

			Bob Buford ma szczególny dar do przekonywania ludzi, by zgodzili się na niewygodę. Poznałem go w 1996 roku, gdy poprosił mnie, żebym nauczał pastorów z dużych kościołów ewangelicznych. Nie wiedziałem niczego o megakościołach i zastanawiałem się, czy mogę mieć w ogóle jakiś wpływ na ich sposób myślenia. 

			– Tym bardziej powinieneś to zrobić! – odpowiedział Buford. – To sprawi, że sam dowiesz się czegoś nowego o tym, co możesz dać innym. Nie masz pojęcia, czego sam się nauczysz, angażując tych kościelnych liderów, i jak bardzo to zmieni twoją własną użyteczność. 

			Okazało się, że w kwestii doświadczenia przygody Bob miał rację. W trakcie sesji dla megakościołów, gdy zachęcałem pastorów do tworzenia kościołów, których zadaniem jest trwać, nagle gdzieś z tyłu podniosła się czyjaś ręka.

			– Jim, niby dlaczego to jest ważne? – zapytał pastor z Karoliny Południowej.

			– Ponieważ jeśli nie myślisz wcześniej o swoim następcy – jeśli twój kościół opiera się wyłącznie na twojej charyzmatycznej osobowości – to po twoim odejściu on najpewniej upadnie. 

			Potem podzieliłem się z nimi historią o niegdyś wspaniałej firmie, której starzejący się założyciel definiował planowanie następstwa, wypowiadając jedynie co miesiąc zdanie: „Jeśli kiedyś będę nieosiągalny…”.

			Pastor popatrzył na mnie niemalże z litością, tak jakby brakowało mi piątej klepki, a potem powoli, przeciągając każde słowo, powiedział:

			– Cóż, panie Collins, wydaje mi się, że, hmm, zapomina pan o pewnej podstawowej rzeczy – przerwał dla uzyskania lepszego efektu. – Widzisz, nasz założyciel – kolejna przerwa – cóż, on nigdy nie jest nieosiągalny. 

			Sala wybuchła śmiechem, a ja zauważyłem, że Buford kiwnął na mnie głową, tak jakby chciał powiedzieć: „Widzisz, mówiłem ci, że cię przycisną i będziesz lepszy”. Wróciłem do domu i przemyślałem kwestię idei wiecznej trwałości w kontekście religijnego przywództwa. Wtedy też zaczęła się moja przyjaźń, która stała się dla mnie stałym źródłem odnowy. 

			Buford popychał i stawiał wyzwania. Podczas jednej z naszych długich rozmów zapytałem Buforda (który jest najlepszym posłańcem chrześcijaństwa, jakiego kiedykolwiek spotkałem):

			– W jaki sposób chrześcijaństwo przekształciło się w ciągu trzystu lat z grupy fanatyków, którzy podróżowali po dalekiej pustyni Imperium Rzymskiego, w oficjalną religię najpotężniejszego imperium na świecie? Analogicznie to tak, jakby dzisiaj dwa tuziny osób stworzyło nową religię trzydzieści mil od Bagdadu i wiek czy dwa później uczyniło z niej oficjalną religię Stanów Zjednoczonych – i to bez komunikacji masowej. Jak to się stało? 

			Buford odpowiedział, pytając mądrych chrześcijańskich historyków, zbierając ich odpowiedzi i przesyłając mi karton danych i informacji do przeczytania – kolejne wyzwanie, kolejna okazja do nauki i odnowy, kolejny wstrząs wywołany przez Boba Buforda. 

			W prośbie Boba o to, bym napisał to słowo wstępne, kryje się pyszna ironia: jestem właśnie w samym środku mojej przerwy, bo właśnie kończę pięćdziesiąt lat. Buford przebiegle zaangażował mnie w swoją pracę w tym właściwym momencie, w którym zrobi mi to najlepiej. Nie mam odpowiedzi, ale Buford dał mi – i wszystkim tym, którzy czytają tę książkę – właściwe pytanie: Dlaczego mamy popaść w beznadzieję po latach gromadzenia wiedzy poznawczej?

			W pierwszej połowie dwudziestego wieku ludzie w dużej mierze postrzegali pracę jako zło konieczne, sposób na zapewnienie bezpieczeństwa i wygody. Potem, w latach 60., ludzie zaczęli oczekiwać więcej od swoich karier – chcieli znaczenia i poczucia celu. A teraz Bob Buford pojawia się z kolejnym wyzwaniem: wyjść poza wąskie myślenie o satysfakcjonującej i pełnej sukcesów karierze, i zacząć postrzegać całe życie jako znaczące i wartościowe. W książce Półmetek autor utrzymuje, że należy odrzucić stary model mozolnej kariery, po której następuje odprężająca emerytura, i zastąpić go ideą, zgodnie z którą druga połowa może – i powinna – być bardziej twórcza, bardziej wpływowa, bardziej znacząca, bardziej śmiała i wypełniona większą ilością uczenia się niż pierwsza połowa. Udane pierwsze pięćdziesiąt lat powinno być postrzegane zaledwie jako dobry początek. 

			Większość osób, które czytają prace Buforda, osiągnęło już sukces i odkryło, że on sam w sobie to za mało. A gdy dochodzimy do połowy, gdy wiemy, że zostało nam mniej dni od tych, które już przeżyliśmy, gdy nasi mentorzy, nauczyciele, matki i ojcowie zaczynają odchodzić, idea „większego sukcesu” nie odpowiada na pytanie: Jaki jest w tym cel? Odpowiedziałeś już na pytanie: Jaka jedna rzecz – nie dwie, nie trzy, nie cztery, ale jedna wielka rzecz – znajduje się w pudełku? Napisałeś już swoje epitafium? Stworzyłeś już strategię pomnożenia twojego wkładu stukrotnie? Odpowiedziałeś już na pytanie: Ile to za dużo? Czy dokonałeś już „testów sejsmicznych”, żeby ocenić, jaka służba będzie dla ciebie najlepsza? Czy zorganizowałeś już swój czas wokół dwóch najważniejszych elementów pełnego życia: samorealizacji i społeczności? Jeżeli jesteś gotowy na te pytania, jesteś gotowy na Półmetek. 

			Zmagając się z pytaniami Buforda, odkryłem dwa różne podejścia do samoodnowy – i zachęcam, byś rozważył oba podczas lektury tej książki. Podstawą pierwszego z nich jest idea Johna Gardnera, która mówi, żeby zamieniając sukces na znaczenie, przerzucić się na zupełnie nowe czynności, zmieniając nasze działania od tych skupiających się na karierze na te dotyczące udziału. Gardner, były sekretarz ds. zdrowia, edukacji i opieki społecznej (autor klasyku Self-renewal1) powiedział mi kiedyś, że zaplanował uczyć się i wzrastać pomiędzy 70. a 88. rokiem życia w takim stopniu, jak od narodzin do osiemnastego roku życia. Gdy pojawiły się wyzwania, Gardner powiedział, że w wieku siedemdziesięciu lat wiedział trochę więcej, niż gdy miał kilka miesięcy. Gardner każe ludziom myśleć o „przesadzaniu samych siebie” co 10–15 lat poprzez podejmowanie wyzwań, które wydobywają z człowieka ukryte w nim siły. Buford wkracza tam, gdzie Gardner zakończył, i stawia nam wyzwanie, żebyśmy zauważyli, że niektóre istotne i znaczące działania powinny pojawić się w drugiej połowie, zaprzeczając poglądowi, że kreatywność maleje z wiekiem. Poprzez „przesadzanie się” możesz odtwarzać poczucie ekscytacji, których doświadczałeś w swojej młodości, ciągle na nowo. „Przesadzanie się” ma również cudowny efekt uboczny w postaci spowolnienia czasu. Przypomnij sobie, jak żywe było doświadczenie pierwszych tygodni nowej szkoły, nowego miasta, nowej pracy czy nowego kraju – ta nowość pobudziła twoje zmysły i pogłębiła wspomnienia – w porównaniu do tego, jak doświadczałeś pięćdziesiątego czy setnego tygodnia, gdy życie stało się rutyną. 

			Drugą ścieżką do odnowionego życia jest spojrzenie na twoją pierwszą aktywność – tę, której oddawałeś się przez pierwszą połowę – jako głównego środka odnowy. Dla niektórych najlepszym wyborem jest ta druga ścieżka, wybór odnowy w obrębie pewnego pola, podobnie jak artysta wzrasta w swojej sztuce. Beethoven nie doszedł do przerwy, zostawiając muzykę, żeby się odnowić; nadal był na niej skupiony, tworząc najbardziej przełomowe dzieła. Czy byłby większy pożytek z Beethovena, gdyby porzucił muzykę i szukał znaczenia? Tak jak Beethoven, Peter Drucker wybrał drugą ścieżkę i świetnie, że jest on autorem pierwszego słowa wstępnego do tej książki. 

			Książki Druckera wypełniają trzy rzędy półek w Claremont Graduate University. Jeden z moich przyjaciół zwrócił uwagę: „Zauważ, że jego prace, napisane przed sześćdziesiątym piątym rokiem życia zajmują jedną półkę, a te napisane po sześćdziesiątym piątym potrzebują już dwóch półek”. Gdy zapytałem Petera Druckera, który wówczas miał osiemdziesiąt sześć lat, z której z dwudziestu sześciu książek był najbardziej dumny, odpowiedział: „Z następnej”. Dla niektórych sztuką jest być dyrektorem generalnym (albo pisarzem, liderem w kościele czy profesorem) i jeśli to opisuje ciebie, pytanie brzmi: Jeżeli do przerwy napisałeś tylko cztery symfonie, jakie będą symfonie nr 5, 6, 7, 8, i 9 i w jaki sposób uczynisz dziewiątą symfonię najbardziej wyjątkową ze wszystkich? 

			Uznaj zatem, że zostałeś zawczasu ostrzeżony, zanim na następnych stronach poznasz Boba Buforda. Nie czytaj tej książki, jeśli chcesz łatwego i wygodnego życia. Nie czytaj jej, jeśli chcesz łatwo dotrzeć do mety. Nie czytaj tej książki, jeśli zamiast dawać, chcesz głównie brać. Ale jeśli masz głębokie pragnienie bycia użytecznym, uczenia się i wzrastania aż do momentu śmierci, Półmetek będzie dla ciebie ożywczym wyzwaniem. 

			Zagadnienie odnowienia pozostaje z nami przez całe nasze życie. Niektórzy odpowiadają na nie z ogromną łaską i kreatywnością, stając się młodymi siedemdziesięciolatkami; inni niestety zaczynają szybko się starzeć, będąc w podeszłym wieku jako zaledwie trzydziestopięciolatkowie. I podczas gdy Buford zaadaptował analogię przerwy z niesamowitym skutkiem, pomiędzy sportem a życiem pozostaje jedna ogromna różnica: w futbolu (czy maratonie, czy wspinaczce wysokogórskiej) dokładnie wiesz, kiedy przekroczyłeś połowę. W życiu może ci się wydawać, że wiesz, kiedy doszedłeś do połowy, ale w rzeczywistości możesz być na dwudziestej piątej mili dwudziestosześciomilowego maratonu albo na dwóch ostatnich minutach czwartej kwarty, albo – jeśli masz szczęście – ciągle w jednej trzeciej wspinaczki wysokogórskiej. Mamy tylko jedno życie i ważność tego, co mamy do zrobienia, wzrasta z każdym dniem. Zegar bije. 

			Jim Collins 

			Boulder, Kolorado

			listopad 2007

			


Słowo wstępne do pierwszego wydania

			To jest najbardziej niezwykła, naprawdę wyjątkowa książka – przynajmniej ja nie znam żadnej, która byłaby choćby odrobinę do niej zbliżona.

			Jako biografia niezwykłego człowieka jest bardzo przystępna i czyta się ją z wielką przyjemnością. Jest to historia o mrocznych początkach, historia chłopca, który po śmierci ojca, w wieku zaledwie jedenastu lat musiał wziąć na siebie ciężar jedynego mężczyzny w rodzinie; historia wielkiego trudu, wizji i determinacji, smutku i sukcesu. 

			Mimo że to samo w sobie jest już ciekawe, jednak to, co jest niezwykłe, to fakt, że Bob Buford jest jedną z niewielu znanych mi osób, które w wieku kilkunastu lat musiały dobrze poznać swoje mocne strony. Zazwyczaj zaledwie kilku artystów działa w ten sposób. Jeszcze bardziej niesamowitą rzeczą jest to, że gdy Bob zdał sobie sprawę, że to, do czego Pan go uzdolnił, bardzo różniło się od tego, co on sam chciał robić, miał w sobie dość szczerości i odwagi, żeby powiedzieć: „Moim obowiązkiem i misją jest robić to, w czym jestem dobry, zamiast tego, co chciałbym robić”. Temu oczywiście Bob zawdzięcza swój sukces przedsiębiorcy i biznesmena. 

			Jednak – i to jest według mnie bezprecedensowe – Bob nigdy nie zapomniał o swojej pierwotnej wizji i nigdy nie zrezygnował ze swoich pierwotnych wartości na rzecz sukcesu. Nie skreślił swoich młodzieńczych ambicji jako dziecięcego marzenia. Harował jak wół i nigdy nie stracił z oczu celu. A gdy po trzydziestu latach nieustannego znoju doszedł do miejsca, w którym mógłby oszczędzić trochę czasu i pieniędzy, on zastanawiał się, jak może osiągnąć to, czego chciał trzydzieści lat wcześniej, a co wymagało jego sił, doświadczenia i wiedzy. 

			W tym momencie wiele osób przechodzi na emeryturę. Jednak Bob zrozumiał, że lubi, wręcz kocha swoją pracę i że jest w tym dobry. Wiedział, że powinien nadal robić to, co robił. Uznał jednak również, że powinien rozwinąć równoległą karierę, w której jego siły, wiedza, doświadczenie – i pieniądze – posłużą jego głębokiemu przekonaniu o głoszeniu Królestwa Bożego na ziemi; chciał służyć chrześcijaństwu na swojej rodzinnej ziemi. 

			To samo w sobie jest wyjątkowe. Jednocześnie jednak ta książka jest czymś dużo więcej niż autobiografią. Nie zawiera kazań, nie próbuje być naukowa, nie ma w niej statystyk ani akademickiego żargonu; stawia ona czoło podstawowemu, społecznemu wyzwaniu rozwiniętego i zamożnego społeczeństwa, jakim się staliśmy. 

			Nie tak dawno temu, w czasach, gdy się urodziłem, czyli kilka lat przed I wojną światową, niewielu ludzi dożywało tzw. średniego wieku. Jeszcze w roku 1929 średnia długość życia w Stanach Zjednoczonych nie wynosiła nawet pięćdziesięciu lat – a pół wieku wcześniej było to ok. trzydziestu pięciu lat. Jednak dzisiaj olbrzymia większość Amerykanów – i w ogóle ludzi żyjących w rozwiniętych krajach – żyje dwa razy dłużej niż żyli ludzie w czasach naszych pradziadków. 

			Równie ważny jest fakt, że po raz pierwszy w historii ogromna liczba osób może spodziewać się sukcesu – czegoś, co w przeszłości było praktycznie nieznane. Sukces niekoniecznie oznacza pokaźną fortunę czy nawet wielki światowy sukces. Oznacza jednak uzyskanie czegoś, czego ludzie w poprzednich latach po prostu nie znali: osiągnięć. Może jako profesor na uczelni, lekarz albo prawnik, manager średniego szczebla albo zawodowiec w organizacji czy administrator szpitala – chodzi o te wszystkie zawody, które na początku wieku albo nie istniały, albo było ich tak niewiele, że społecznie nie miały wielkiego znaczenia. 

			Praca służyła wtedy przeżyciu, nie stanowiła życia sama w sobie. Pracownik w fabryce stali, rolnik na rodzinnej farmie, pracownik linii montażowej, sprzedawca w małym sklepie rodzinnym – wszyscy ludzie tradycyjnych zawodów byli gotowi na przejście na emeryturę po trzydziestu latach, gdyby tylko mogli sobie na to pozwolić. Nie tęsknili za pracą, ponieważ była ona dla nich tylko środkiem na zdobycie kolejnego posiłku albo butów dla dzieci. 

			Dzisiaj coraz większa liczba ludzi chce odnaleźć to, co odkrył Bob Buford: radość z pracy, stawanie się lepszym w miarę upływu czasu, brak gotowości na emeryturę nawet pomimo zgromadzonych na to środków. Ogromna i rosnąca rzesza ludzi – nazywam ich „pracownikami wiedzy” – nie tylko radzi sobie lepiej finansowo niż kiedykolwiek wcześniej w historii; oni radzą sobie nieskończenie lepiej w kwestii osobistego spełnienia. A jednak gdy są po czterdziestce, praca, którą znają i kochają, nie jest już dla nich wyzwaniem. Potrzebują nowego bodźca. 

			Kiedy po raz pierwszy zdałem sobie z tego sprawę jakieś dwadzieścia czy trzydzieści lat temu, wydawało mi się, że pojawi się ogromna liczba ludzi „drugiej kariery”, którzy z pracy np. kontrolera finansowego w dużej korporacji przerzucą się na podobne stanowisko, ale w instytucji non profit. Myliłem się – Bob Buford dał mi dobrą lekcję. Większość tych osób nie chce zostawić tego, co robią i w czym są dobrzy. Ale czują potrzebę, żeby do tego, co nazywają „drugą połową swojego życia” dodać to, co ja nazywam „równoległą karierą”. Szukają pewnej sfery, w której mogą służyć swoimi wartościami, działając za pomocą tego, w czym są dobrzy, korzystając ze swoich mocnych stron, wiedzy i doświadczenia, które już zdobyli. 

			Tak jak powiedziałem wcześniej, to są nowe, bezprecedensowe wyzwania. I wydaje mi się, że ta książka jest pierwszą, która w mistrzowski sposób pokazuje je i tłumaczy, jak się do nich odnieść. Jest to pionierstwo wyższego szczebla. Jest to analiza społeczna wyższego szczebla. I jest to poradnik najwyższego szczebla. Bez względu na to, jakie ktoś ma wartości, czy w co się angażuje – i nie musi to być nawet zbliżone do tego, czemu poświęca się Bob Buford – ta książka powinna być katalizatorem dla wszystkich tych, którzy są beneficjentami dwóch największych osiągnięć tego stulecia: wydłużenia życia (zwłaszcza zawodowego) i faktu, że można obecnie odnieść sukces i żyć, a nie tylko egzystować. 

			Jest to książka ważna również ze względów politycznych. Coraz bardziej zdajemy sobie sprawę z tego, że współczesny rząd nie jest w stanie zatroszczyć się o społeczeństwo i zająć problemami społecznymi. Nie potrafi tego zrobić również wolny rynek. Rośnie świadomość potrzeby nowego sektora, bez względu na to, jak go nazwiemy – non profit, trzeci sektor, sektor niezależny czy (moja osobista preferencja) sektor społeczny. W tym sektorze obywatelstwo pracujących wolontariuszy ponownie staje się rzeczywistością zamiast być rytuałem, na który składa się doraźne głosowanie i płacenie podatków. Książka Boba wskazuje na rozwiązanie głównego wyzwania politycznego rozwiniętego społeczeństwa: sukces człowieka w średnim wieku może pomóc przywrócić ciało polityczne do funkcjonowania, efektywności i potwierdzenia podstawowych wartości zarówno demokracji, jak i społeczeństwa. 

			Jest to również książka religijna, która dociera do serca jednego z głównych wyzwań Ameryki: roli religii i chrześcijaństwa w społeczeństwie amerykańskim i życiu Amerykanów. Wszyscy wiemy, że większość głównych kościołów w Ameryce przez ostatnie trzydzieści-czterdzieści lat regularnie traci członków. Cudowne jest jednak to, że kościoły straciły tak niewielu ludzi! Przynależność do kościoła wczoraj – a wczoraj oznacza zaledwie pięćdziesiąt czy sześćdziesiąt lat temu – w wielu wypadkach wynikała raczej ze społecznego przymusu niż z własnego wyboru. 

			Kiedy po raz pierwszy przyjechałem do tego kraju w latach 30. jako amerykański korespondent kilku brytyjskich gazet, uczęszczanie do kościoła było obowiązkowe. Kilka tygodni po naszej przeprowadzce do tego kraju wypełnialiśmy wniosek o kredyt hipoteczny – na dodatek staraliśmy się o mieszkanie w bogatej i raczej niereligijnej części Nowego Jorku – i musieliśmy dołączyć do dokumentów dwie referencje, z czego jedna musiała być wystawiona przez pastora kościoła, do którego uczęszczaliśmy. Jeżeli nie miałeś takich referencji, nie mogłeś otrzymać kredytu. Nawet dwadzieścia pięć lat później, na początku lat 50., w małym mieście wiejskich obszarów Ameryki, jeżeli ktoś nie uczęszczał do kościoła, nie mógł otrzymać pożyczki z banku albo przyzwoitej pracy. 

			Ta presja społeczna już nie istnieje. Ale mimo że oczekiwaliśmy katastrofalnego spadku liczby członków kościoła, spadek ten był raczej skromny – choćby w porównaniu do Europy – a reakcją na niego był wzrost nowych, dużych „kościołów pastorskich”, w których liczba członków wzrasta dwa-trzy razy szybciej niż tempo, w jakim tradycyjne kościoły tracą swoich członków. Innymi słowy, Ameryka nadal jest w dużej mierze krajem chrześcijańskim, o ile kościoły nauczą się, jak służyć obecnemu elektoratowi: ludziom, którzy nie chodzą do kościoła dlatego, że muszą, ale dlatego, że wolą to nad wszystko inne. 

			Bob wcześnie to zauważył. Jego Leadership Network działało jako katalizator, który miał sprawić, że duże, pastoralne kościoły pracowały efektywnie, rozpoznawały swoje główne problemy, potrafiły same się utrzymać (czego wcześniej żaden kościół pastoralny nie był w stanie zrobić) i skupiały się na misji jako apostołowie, świadkowie i główna służba w społeczeństwie. A teraz poszerza tę pracę na wiele kościołów, włączając te średniej wielkości, nie jako kaznodzieja, ale jako przedsiębiorca, który przekształca ukrytą energię w działanie. 

			W końcu ta książka może – i powinna – być czytana jako historia wzrostu od wiedzy do mądrości, od edukacji umysłowej do duchowej. Takie historie naprawdę są rzadkie – i dużo bardziej ekscytujące, ważne i pouczające od awanturniczych powieści przygodowych czy romansideł. Tych historii potrzebują ludzie, którzy doszli do połowy swojego życia, ci, którzy odnieśli sukces w znaczeniu osiągnięć – tak jak młodzi ludzie potrzebują opowieści o heroicznych wyczynach i romantycznej miłości. 

			Podsumowując, jest to książka, która powinna być czytana na wielu poziomach. Przemówi w różny sposób do różnych ludzi. Ale jest to książka, która zawiera znaczenie i przesłanie dla wszystkich, którzy ją otworzą. 

			Peter F. Drucker, 1 września 1994

			 

			


Wprowadzenie | Otwarcie najświętszej komnaty serca

			I mówił do nich wiele w podobieństwach. I rzekł: Oto wyszedł siewca, aby siać. A gdy siał, padły niektóre ziarna na drogę i przyleciało ptactwo i zjadło je. Inne zaś padły na grunt skalisty, gdzie nie miały wiele ziemi, i szybko powschodziły, gdyż gleba nie była głęboka. A gdy wzeszło słońce, zostały spieczone, a że nie miały korzenia, uschły. A inne padły między ciernie, a ciernie wyrosły i zadusiły je. Jeszcze inne padły na dobrą ziemię i wydały owoc, jedne stokrotny, drugie sześćdziesięciokrotny, a inne trzydziestokrotny. Kto ma uszy, niechaj słucha.

			Ewangelia Mateusza 13,3–9

			Nikt z nas nie wie, kiedy umrze. Ale każdy z nas może, jeśli chce, wybrać swoje epitafium. Ja swoje wybrałem. Muszę wyznać, że myślenie o swoim nagrobku w momencie, gdy jestem jeszcze w pełni sił witalnych, jest dość niepokojące. A jednak w moim umyśle i sercu istnieje żywy obraz, który stanowi dla mnie zarówno wspaniałą inspirację, jak i wielkie wyzwanie:

			100x

			Oznacza on „100 razy”. Wziąłem go dla siebie z przypowieści o siewcy z Ewangelii Mateusza 13. Jestem przedsiębiorcą i chcę zostać zapamiętany jako nasiono, które zostało zasiane na dobrej glebie i dało stukrotny owoc. Tak chcę żyć. Tak chcę wyrażać swoje pasje i główne zobowiązania. Tak wyobrażam sobie moje 
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ROZDZIAŁ XII | Pozostać w grze i wdrożyć plan

Dostępne w wersji pełnej.

ROZDZIAŁ XIII | Przecinające się krzywe

Dostępne w wersji pełnej.

ROZDZIAŁ XIV | Skacząc w przepaść

Dostępne w wersji pełnej.

CZĘŚĆ III | DRUGA POŁOWA

Dostępne w wersji pełnej.

ROZDZIAŁ XVI | Odzyskać kontrolę

Dostępne w wersji pełnej.

ROZDZIAŁ XVII | Zdrowy indywidualizm

Dostępne w wersji pełnej.

ROZDZIAŁ XVIII | Uczenie się przez całe życie

Dostępne w wersji pełnej.

ROZDZIAŁ XIX | Szacunek dla czynników zewnętrznych

Dostępne w wersji pełnej.

ROZDZIAŁ XX | Gra o twoją wartość

Dostępne w wersji pełnej.

ROZDZIAŁ XXI | Pytanie o pieniądze

Dostępne w wersji pełnej.

ROZDZIAŁ XXII | Propozycja 50/50

Dostępne w wersji pełnej.



			NAJCZĘŚCIEJ ZADAWANE PYTANIA

Dostępne w wersji pełnej.

PYTANIA DO REFLEKSJI I DYSKUSJI

Dostępne w wersji pełnej.

MĄDROŚĆ PETERA DRUCKERA

Dostępne w wersji pełnej.

WYWIAD Z BOBEM BUFORDEM

Dostępne w wersji pełnej.

PODZIĘKOWANIA

Dostępne w wersji pełnej.

Informacje o książce

Dostępne w wersji pełnej.
OEBPS/Images/półmetek okładka przód.jpg
,Orzezwiajgce wyzwanie”
Jim Collins, Autor Od dobrego do wielkiego

..........................................................................................................
..........................................................................................................

Od sukcesu do znaczenia w zyciu
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Oto, co ludzie méwia o Pélmetku:

..Te ksiazke powinni przeczyta¢ ludzie znajdujacy sie w kazdej
polowie zycia. Cheialbym. zeby moje dzieci przeczytaly ja. gdy
zaczng prace. i zeby stala sie ona dla nich drogowskazem. ktéry
pomoze im odkry¢ ich zycie. Te ksiazke powinien przeczytaé
kazdy. kto zbliza sie do drugiej polowy albo juz w niej jest. P61~
metek wzywa czytelnika do dzialania. a poprzez dzialanie do
gorliwej shuzby samemu sobie. swoim rodzinom. spolecznosci
1 Stwoérey™.

Peter H. Coors, Dyrektor Generalny, Coors Brewing Company
..Ta inspirujaca ksiazka powstala z umyshu i serca niezwyklego
czlowieka i nawiazuje do ogromnej potrzeby naszego
spoleczenstwa — odnalezienia znaczenia i spelnienia w drugiej
polowie naszego zycia. Jest o tym. jak od sukcesu przejs$¢
do znaczenia™

Stephen R. Covey, Covey Leadership Center
..Bob Buford jest jedna z tych nielicznych oséb. ktére dokonaly
przemiany od skupiania sie na sukcesie do skupienia na znacze-
niu. Ta ksiazka pokaze ci. jak uczyni¢ druga polowe zycia ta lep-
sza polowa. Chce. zeby kazdy czlonek mojego zboru przeczytat
te inspirujaca opowies¢™!
Rick Warren, pastor. Saddleback Community Church
jécie Boba uderza prosto w uczucia i emocje. w sposéb.
w jaki moze to uczyni¢ chyba tylko chrzescijanin-biznesmen.
taki jak Bob™.
Steven S. Reinemund. przewodniczacy i Dyrektor Generalny,
Pepsico, Inc.
..Bob Buford wskazuje. ze pierwsza polowa zycia to pogofi
za sukcesem. druga to pogoii za znaczeniem. Bob wie. o czym
moéwi — osiagnat to pierwsze i pokazuje. jak osiagna¢ to drugie.
Ta ksiazka jest wyjatkowa. inspirujaca i praktyczna. Przeczytaj
jaiwzmocnij si¢™!

Max Lucado,autor bestselera wedlug New York Times Gdy Bdg

wyszepcze twoje imie






